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Tłumaczenie : magdziks / boraga21 / Bat
/Orthe / Kaja / olgkar
Beta : olgkar
ZAKAZ ROZPOWSZECHNIANIA !!!
Poniższe tłumaczenie w całości należy do autora książki, jako
jego prawo autorskie. Tłumaczenie jest tylko i wyłącznie
materiałem marketingowym, służącym do promocji
twórczości danego autora. Ponadto, poniższe tłumaczenie nie
służy do uzyskiwania korzyści materialnych, a co za tym
idzie, każda osoba wykorzystująca treść tego tłumaczenia w
celu innym, niż marketingowy – łamie prawo.
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Strona 4
Tłumaczenie : magdziks Korekta : olgkar
Dwa małe słowa.
Jeżeli ktokolwiek zapytałby mnie, czego najbardziej się obawiałam, co mnie
przerażało, skradło mój oddech i sprawiło, że życie przeleciało mi przed oczami,
powiedziałabym, że dwa małe słowa.
Jak moje idealne życie mogło tak szybko przeobrazić się w piekło?
Jak moja miłość do Braxa przemieniła się w nienaprawialną?
Czarny, stęchły kaptur na mojej głowie dusił moje myśli i siedziałam z rękami
związanymi za plecami. Sznurek przetarł moje nadgarstki głodnymi,
naprężonymi zębami, gotowe wykrwawić się do sucha w tej nowej egzystencji.
Hałas.
Drzwi ładowni samolotu otworzyły się i głuchy odgłos kroków zmierzał w
naszym kierunku. Moje zmysły zostały stępione, przytłumione przez czarny
kaptur; mój umysł wpadł w szał z wypełnionymi terrorem obrazami. Zostanę
zgwałcona? Okaleczona? Czy kiedykolwiek ponownie zobaczę Braxa?
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Męskie głosy spierały się, ktoś szarpnął mnie za ramię do pozycji stojącej.
Wzdrygnęłam się, krzyknęłam, zarabiając pięść w brzuch.
Łzy spływały mi po twarzy. Pierwsze uronione łzy, ale na pewno nie ostatnie.
To była moja nowa przyszłość. Los rzucił mnie do drani z Hadesu.
- Tamta.
Mój żołądek skręcił się, grożąc eksmisją pustej zawartości. O Boże.
Dwa małe słowa:
Zostałam sprzedana.
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Tłumaczenie : magdziks Korekta : olgkar
~ Szpak ~
- Gdzie mnie zabierasz, Brax? – Zachichotałam, gdy mój chłopak, od dwóch lat,
rozpromienił swój nieco krzywy uśmiech i wydarł walizkę z moich rąk.
Przekroczyliśmy próg lotniska i nerwy z podniecenia zatrzepotały w moim
żołądku.
Tydzień temu Brax zaskoczył mnie romantyczną kolacją i kopertą. Złapałam go
i ścisnęłam niemal śmiertelnie, gdy wyciągnęłam dwa bilety lotnicze z miejscem
przeznaczenia zaciemnionym przez marker.
Mój idealny, słodki chłopak, Brax Cliffingstone zabierał mnie w jakieś
egzotyczne miejsce. A to oznaczało związek, seks i zabawę. Rzeczy, których
bardzo potrzebowałam.
Brax nigdy nie był w stanie utrzymać tajemnicy. Cholera, był niemożliwie
kiepskim kłamcą – łapałam jego bujdy za każdym razem, gdy jego błękitne oczy
w kolorze nieba, rzucały się w górę i w lewo, a jego urocze uszy się rumieniły.
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Ale jakimś cudem, zachował milczenie w sprawie tych całych tajemniczych
wakacji. Jak każda normalna dwudziestoletnia kobieta, bezwzględnie
przeszukałam nasze mieszkanie. Natarłam na jego szufladę z bielizną,
przegródkę PlayStation, i inne sekretne, zakamuflowane dziury, gdzie mógł
przechowywać prawdziwe rezerwacje lotnicze. Ale całe moje wścibianie nosa,
spełzło na niczym.
Więc, kiedy stałam na lotnisku w Melbourne, z moim zwariowanym,
zadowolonym chłopakiem i nerwami hulającymi w moim sercu, mogłam się
tylko uśmiechać jak idiotka.
- Nic nie powiem. Pracownik odprawy może być jedynym, który zrujnuje moją
niespodziankę. – Zaśmiał się. – Gdyby to zależało ode mnie, nie powiedziałbym
ci, do momentu dotarcia do kurortu. – Rzucił walizkę i przyciągnął mnie do
siebie z uśmiechem. – W zasadzie, gdybym mógł to zawiązałbym ci oczy, aż
dotarlibyśmy na miejsce, więc byłoby to kompletnym zaskoczeniem.
Moja cipka zacisnęła się, gdy moje myśli rozbłysnęły gorącymi obrazami –
seksowne, grzeszne wizje Braxa, zawiązującego mi oczy, brutalnie mnie
biorącego, byłabym całkowicie na jego łasce. O, Boże, nie idź tam znowu Tess.
Miałaś odganiać myśli takie jak ta, pamiętasz?
Ignorując siebie, dyszałam, gdy palce Braxa muskały moje ciało. Wzdrygnęłam
się, a mój wyszywany cekinami top stał się nieistotny.
- Mógłbyś to zrobić, wiesz? – wyszeptałam, mrużąc oczy. – Mógłbyś mnie
związać…
Zamiast rzucać się na mnie i całować jak szalony za oferowanie mu szansy na
dominację, Brax przełknął i wyglądał jakbym mu powiedziała, żeby uderzył
mnie zdechłą rybą.
- Tess, co do cholery? To już trzeci raz kiedy dowcipkujesz o krępowaniu.
Odrzucenie rozgniotło mnie i spuściłam wzrok. Mrowienie między moimi
nogami popękało jak nieczyste bańki, i pozwoliłam Braxowi zapakować się do
skrzynki, do której należałam. Skrzynka oznakowana: idealna, niewinna
dziewczyna, która zrobiłaby dla niego wszystko, tak długo jak to będzie po
ciemku i na moich plecach.
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Chciałam nową etykietkę, która by mówiła: dziewczyna, która zrobi wszystko,
by być związaną, zbitą i wypieprzoną na całego, zamiast być adorowana.
Brax wyglądał na tak rozczarowanego, że nienawidziłam siebie. Muszę z tym
skończyć.
Przypomniałam sobie po raz trzy – setny, że ten słodki, cudowny związek, który
tworzę z tym mężczyzną, jest dużo bardziej ważny, niż odrobina seksownej
zabawy w sypialni.
Wymamrotałam. – Minęło zbyt dużo czasu. Prawie półtora miesiąca. –
Pamiętałam dokładną datę, kiedy nijaki seks w pozycji misjonarskiej miał
miejsce. Brax pracował w godzinach nadliczbowych, mój program na uczelni
wymagał dużo zdolności umysłowych i jakoś życie stało się ważniejsze, niż
turlanie się pod pościelą.
Zamarł, rozglądając się wokół nas w hordy ludzi. – Świetny czas na wyciąganie
tego. – Poprowadził mnie na bok, piorunując wzrokiem parę, która podeszła
zbyt blisko. – Możemy później o tym porozmawiać? – Pochylił głowę i
pocałował mnie w policzek. – Kocham Cię, kochanie. Teraz nie jesteśmy tak
zajęci, to możemy mieć więcej czasu dla siebie.
- A te wakacje? Weźmiesz mnie, jak dziewczynę, którą ubóstwiasz?
Brax rozpromienił się, otaczając mnie w uścisku. – Każdej nocy. Poczekaj tylko.
Uśmiechnęłam się, pozwalając oczekiwaniu i szczęściu rozwiać mój niepokój.
Brax i ja chcieliśmy czegoś innego w sprawach sypialni, i miałam nadzieję,
modliłam się, błagałam na kolanach, aby z tego powodu nie zniszczyć tego, co
mieliśmy.
Moja krew wrzała na myśl o rzeczach zupełnie nie słodkich. Rzeczach, o
których nie miałam odwagi powiedzieć. Wręcz grzesznych rzeczach, które
podgrzewały moją krew do temperatury lawy i powodowały, że byłam mokra –
nie były to cnotliwe pocałunki.
I stojąc w jego ramionach, w miejscu publicznym, z tym jego sexy uśmieszkiem
na ustach, i rękami na mojej talii, drżałam z potrzeby. Ta podróż będzie
dokładnie tym, czego potrzebowaliśmy.
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Musnął swoimi ustami moje, bez języka, a ja musiałam ścisnąć moje nogi
razem, aby zatrzymać groźne wibracje, które mną zawładnęły. Czy coś jest ze
mną nie tak? Z pewnością, nie powinnam być taka. Może istniało na to jakieś
lekarstwo – coś, co stępi moje pragnienia.
Brax odsunął się z uśmiechem. – Jesteś wspaniała.
Mój wzrok obniżył się do jego kształtnych ust, oddychających szybciej. Co by
zrobił Brax, jeśli pchnęłabym go na ścianę i obmacała go publicznie? Mój umysł
odwrócił fantazję, tak, że to on przypiera mnie mocno do ściany, jego udo
wchodzi między moje nogi, ręce mnie obmacują, siniaczą mnie, ponieważ nie
może dostać się wystarczająco blisko.
Przełknęłam, walcząc, aby odegnać te zbyt kuszące myśli. – Sam nie jesteś taki
zły – zażartowałam, skubiąc jego jasnoniebieską koszulkę, która tak dobrze
pasowała do jego oczu.
Kochałam tego człowieka, ale brakowało mi go w tym samym czasie. Jak to
możliwe?
Życie zaklinowało się między nami: kurs na uniwerku kradł pięć dni w
tygodniu, nie wspominając o pracach domowych, a szef Braxa wylądował w
centrum miasta z nowym kontraktem na budowę. Każdy miesiąc przesączał się
do następnego, a kochanie się grało drugie skrzypce do Call of Duty1 na
PlayStation i szkicowanie architektoniczne na dodatkowy kredyt, pod którym się
podpisałam.
Ale wszystko to się zmieni. Nasze wspólne życie się poprawi, ponieważ miałam
zamiar uwieść mojego mężczyznę. Spakowałam kilka niegrzecznych
niespodzianek, żeby pokazać Braxowi co mnie nakręca. Musiałam to zrobić.
Aby zachować moje zdrowie psychiczne. Aby ocalić nasz związek.
Palce Braxa ścisnęły mnie w talii i odsunął się, aby ponownie chwycić walizki.
Jeżeli chciałam go uwieść, nie byłoby najlepiej po prostu to zrobić? Planowanie
i marzenia wydawały się złe, kiedy stał naprzeciwko mnie.
1
Gra komputerowa
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Zrzuciłam swoją torbę na ramię i chwyciłam za klapy jego beżowej,
brezentowej marynarki, przyciągając go do siebie. – Dołączmy do mile-high
club2 - wyszeptałam zanim zmiażdżyłam jego usta swoimi. Jego oczy błysnęły,
kiedy oparłam się do przodu, naciskając całym swoim ciałem na jego. Poczuj
mnie. Potrzebuj mnie.
Smakował sokiem pomarańczowym, a jego usta były ciepłe, tak ciepłe. Mój
język próbował uzyskać przywitanie, ale ręce Braxa wylądowały na moich
ramionach, trzymając mnie na dystans.
Ktoś klaskał mówiąc. – Atakujesz go, dziewczyno!
Brax cofnął się, patrząc przez moje ramię na widza. Spuścił wzrok do mojego,
migając gniewem. – Ładne widowisko, Tess. Skończyliśmy? Możemy zgłosić
się do odprawy?
Rozczarowanie siedziało jak ciężki głaz w moim brzuchu. Wyczuł mój nastój –
jak zawsze – i zebrał mnie w ponownym uścisku. – Przepraszam. Wiesz jak
bardzo nienawidzę publicznego okazywania uczuć. Weź mnie za zamknięte
drzwi, a będę cały twój.
- Masz rację. Przepraszam. Ja tylko jestem tak podekscytowana naszym
wyjazdem na wakacje. – Spuściłam wzrok, pozwalając dzikim, blond lokom
zakryć moją twarz. Proszę, niech nie zobaczy odrzucenia w moich oczach. Brax
mawiał, że moje oczy przypominały mu pióra gołębia, jako białego ptaka
przelatującego po niebie. Mój Brax mógł być bardzo poetycki. Ale ja nie
chciałam już poezji. Chciałam… Nie wiedziałam czego chciałam.
Zaśmiał się. – Masz prawo być podekscytowana. – Pomachał brwiami i razem
udaliśmy się do odprawy. Dziewczyna, która powiedziała mi, że go atakuję,
mrugnęła i pokazała mi kciuki do góry.
Uśmiechnęłam się, ukrywając resztki bólu, że mój atak nie pobudził takiej samej
reakcji.
Dołączyliśmy do kolejki i rozejrzałam się. Ludzie przemieleni jak ryby w
stawie, rozbiegani i plączący się wokół grup pasażerów oczekujących.
2
Elitarna społeczność osób, które uprawiały seks lecąc samolotem
10 | S t r o n a
Strona 11
Atmosferze lotniska nigdy nie udało się mnie podekscytować. Nie to, że dużo
podróżowałam. Przed rozpoczęciem studiów uniwersyteckich poleciałam do
Sydney, aby uczyć się tam architektury i szkicu. Kochałam szkicować budynki.
Gdy miałam dziesięć lat, moi rodzice zabrali mnie i mojego brata na Bali. Nie
było to zabawne, wyjeżdżać na wakacje z trzydziestoletnim bratem i rodzicami,
którzy mną gardzili.
Stary ból wynurza się, kiedy myślę o nich. Kiedy przeprowadziłam się do Braxa
półtora roku temu, oddaliłam się od swoich rodziców. Ostatecznie, oni mieli
prawie siedemdziesiąt lat i koncentrowali się na innych „ważnych rzeczach”, a
nie na córce, która pojawiła się o dwadzieścia lat za późno. Okropnej pomyłce,
jak to kochali mi przypominać.
Byli tak przerażeni ciążą, że natychmiast pozwali lekarza, który spartolił
wazektomię mojego ojca.
Stary wróg: odrzucenie, rządził moim życiem. Przypuszczam, że desperacja
połączenia z Braxem, była sposobem potwierdzenia tego, że ktoś mnie chciał.
Nie tylko chciałam intymności, potrzebowałam jej. Musiałam czuć jego ręce na
mnie, jego ciało we mnie. To było pragnienie, które nie dawało mi spokoju.
Mrugnęłam, składając niemożliwe razem. Potrzebowałam, żeby Brax był
brutalny, ponieważ potrzebowałam być przynależna.
O mój Boże, spieprzyłam to?
Podążyłam w oszołomieniu za Braxem do lady i pozwoliłam mu położyć
walizkę na wadze.
- Dzień dobry. Bilety i paszporty, proszę – powiedziała dziewczyna w
eleganckim uniformie.
Grzebiąc się z zawieszkami na walizki, Brax zapytał. – Kochanie, możesz dać
jej nasze bilety? Są w mojej tylnej kieszeni.
Sięgnęłam za niego i wyciągnęłam podróżny portfel z kieszeni jego
workowatych spodni. Chociaż miał dwadzieścia trzy lata, Brax wciąż ubierał się
jak brudny nastolatek. Ścisnęłam jego tyłek.
Jego wzrok mignął do mojego, marszcząc brwi.
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Wymusiłam jasny uśmiech, podając nasze dokumenty urzędniczce. Nawet nie
sprawdziłam dokąd lecieliśmy, zbytnio skoncentrowana na ignorowaniu ukłucia
smutku, wywołanego brakiem pozwolenia na obmacywanie mojego chłopaka.
Może jestem zbyt seksualna? Moje obawy były słuszne. Wszystko we mnie było
złe.
- Dziękuję. – Dziewczyna spuściła wzrok, pokazując mocno zacienione policzki.
Jej brązowe włosy zebrane były do tyłu w ciasny kok, który wyglądał na
sztuczny ze zbyt dużą ilością lakieru do włosów. Przygryzła wargę i wyjęła
bilety przed sprawdzeniem naszych paszportów. – Czy chcecie odprawić wasze
torby na całą drogę do Cancun?
Cancun? Moje serce podskoczyło. Wow. Brax przeszedł samego siebie. Nigdy
bym nie pomyślała, że będzie podróżował tak daleko od domu. Odwróciłam się i
pocałowałam go w policzek. – Dziękuję bardzo, Brax.
Jego twarz złagodniała, gdy chwycił moją rękę. – Nie ma za co. Nie ma
lepszego sposobu, by uczcić naszą przyszłość, niż udać się do kraju, który ceni
przyjaźń i rodzinę. – Pochylił się bliżej. – Czytałem o tym w Sundays, ulice żyją
tańczącymi nieznajomymi. Wszyscy łączą się przez muzykę.
Nie mogłam oderwać się od jego jasnych, niebieskich oczu. To dlatego go
kochałam, mimo że nie byłam w pełni usatysfakcjonowana. Brax poniósł te
same obawy. Nie miał nikogo poza mną. Jego rodzice zginęli w wypadku
samochodowym, kiedy miał siedemnaście lat; był jedynakiem.
Brax nabył mieszkanie, w którym żyliśmy, dzięki wypłacie z ubezpieczenia, i
psa husky swojego taty, Blizzarda, przyszedł z umowy.
Blizzard i ja nie zgadzaliśmy się, ale Brax kochał psa jak szmacianego misia.
Tolerowałam bestię i trzymałam moje torebki z dala od żującej wysokości.
- Jesteś najlepszy. – Chwyciłam jego brodę, zasadzając mu buziaka, nie
troszcząc się o jego zakłopotanie. Cholera, para obok nas praktycznie bzykała
się przez ubranie; muśnięcie ust należało do rzeczy PG3.
3
Parental Guidance – za zgodą rodziców
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Dziewczyna westchnęła przez ladę. – To wasz miesiąc miodowy? Cancun jest
niesamowite. Mój chłopak i ja byliśmy tam parę lat temu. Tak gorąco i
zabawnie. A muzyka jest tak sexy, że nie mogliśmy utrzymać rąk przy sobie.
Obrazy mnie, kręcącej się wokół Braxa w moim nowym seksownym bikini,
wypełniały mój umysł. Może zmiana otoczenia wzmocniła by nasze pożądanie.
Powiedziałam. – Nie, to nie nasz miesiąc miodowy. Tylko świętujemy.
Brax uśmiechnął się, a jego oczy błyszczały.
Moje myśli przebiegały dziko. Czy ta wycieczka była wyjątkowa? Czy Brax
miał zamiar się oświadczyć? Czekałam na szarpiącą–serce radość stania się
Panią Cliffingstone, ale zamiast tego, wypełniło mnie uczucie komfortu.
Powiedziałabym „tak”.
Brax mnie chciał. Brax był bezpieczny. Kochałam go na swój sposób – sposób,
który miał rodzaj znaczenia długotrwałego.
Zapadła cisza, kiedy dziewczyna stukała w swoją klawiaturę i wydrukowała
nasze karty pokładowe. Po oznaczeniu naszych toreb, podała wszystko z
powrotem. – Wasze torby są odprawione aż do Meksyku, ale będziecie mieć
czterogodzinny postój w Los Angeles. – Podkreśliła numer bramki i godzinę. –
Proszę przejść przez imigracyjny i udać się do hali odlotów. Wsiadacie do
samolotu o jedenastej trzydzieści.
Brax zabrał dokumenty i zarzucił na ramię torbę na laptopa. Ujął mnie za rękę i
powiedział. – Dziękuję.
Udaliśmy się w stronę holu tylko dla pasażerów. Mieliśmy trochę ponad godzinę
przed wejściem na pokład. Myślałam o wielu rzeczach, które moglibyśmy
zrobić w godzinę, ale wątpiłam, żeby Brax się na nie zgodził.
Ale byliśmy w drodze do Meksyku. Inny kraj i inne łóżko czekały na nas.
Mogłam być cierpliwa.
Podjęłam decyzję, gdy Brax wertował gry na PlayStation wolne od podatku, że
dzisiejsza noc będzie oznaczać dla nas nowy początek. Żegnaj zadowolenie,
witaj pożądanie.
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Nasz związek miał gnać, i grzmieć żarem i miłością. Chciałam mieć tego
pewność.
Tak, dzisiejszej nocy będzie inaczej. Potrzebowałam tego.
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Tłumaczenie : magdziks Korekta : olgkar
~ Sójka błękitna ~
Gdzieś, setki kilometrów nad ziemią, obudziłam się w suchym,
zrekultywowanym4 powietrzu, i obrzydliwym zapachu jedzenia z mikrofalówki.
Brax musnął ustami moje czoło. – Obiad jest serwowany, kochanie.
Wyprostowałam się w więzieniu z fotela, krzywiąc się na mój płaski tyłek.
Święte piekło, podróżowanie po świecie zajmowało dużo czasu.
Stewardesa powoli pchała wózek w przejściu, uśmiechając się sztucznie i
rozdając tace owinięte folią aluminiową.
- Na co masz ochotę? – Brax zapytał, zakrywając dłonią szerokie ziewnięcie.
4
Bo nie dało się tego inaczej nazwać… zrekultywowane… masakra…
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Wiedziałam jak się czuł. Wszystko czego chciałam to gorący prysznic, miękkie
łóżko i Braxa w pozycji na łyżeczkę.
Wzruszyłam ramionami. – Nie wiem. Jakie są opcje?
Stewardesa dotarła do naszego rzędu, rozpromieniona. – Zapiekanka z kurczaka
czy smażona wołowina?
Obie opcje brzmiały żałośnie odpychająco, ale powiedziałam. – Kurczak,
proszę.
Brax zamówił wołowinę i zapadła cisza, gdy jedliśmy. Ilekroć myślałam o
przybyciu do hotelu, montaż mini-filmu przesiąkał moje myśli. Film leciał w
moim umyśle: całuję go, potem rzucam się w potrzebie. Brax podniósłby moją
spódnicę i posiadłby mnie przed szeroko otwartymi oczami gości. Moje libido
opuściło strefę normalności.
Trzepot w najciemniejszej części mojego brzucha nie zatrzymał się. Wiedza, że
w końcu wyznam czego potrzebuję seksualnie, przerażała i wstrząsała mną.
Brax uśmiechnął się żując kawałek brokuły. – O czym myślisz? Przybierasz ten
wyraz twarzy oszołomionego tuńczyka5.
Och, nic, kochanie. Tylko fantazjuję o tobie krępującym moje nadgarstki i
biorącym mnie mocno. Prawdopodobnie rzucił by się z samolotu. Ja byłam tą
skręcającą nasz związek. Ja byłam tą, która się zmieniła.
Zmiany, dla Braxa, nie były dobrą rzeczą.
Spuściłam wzrok, popychając w kółko kawałek suszonego kurczaka. –
Myślałam o tym jak bardzo cię kocham, i jak nie mogę się już doczekać,
żebyśmy znaleźli się w łóżku. Sami.
Jego twarz złagodniała, wyglądając tak przystojnie w przyciemnionym
wewnętrznym świetle. Poświata podkreślała jego gładką szczękę, niebieskie
oczy i miękkie brązowe włosy. Jego silne ramiona i przysadzista klatka
krzyczały, że jest budowniczym. Cholera, kochałam to jak stał się tak duży i
5
Nie no… ja pierdolę… jaki wyraz twarzy?
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silny. Mógłby tak łatwo mnie zdominować… ale nigdy tego nie zrobił.
Traktował mnie jak bym była ze szkła. Wyjątkowy krój kryształu stawiający
mnie na piedestale, gdzie miałam błyszczeć, pozostawać wolna od kurzu i
doskonała.
Przycisnął czoło do mojego. – Ja też cię kocham. Jestem tak szczęśliwy, że
spędzamy ten czas razem. – Odepchnął daleko od siebie swój posiłek, a
przynajmniej tyle ile mógł, na malutkim stoliku-tacy i niezgrabnie sięgnął do
kieszeni. – Mam dla ciebie prezent. Aby przypominał ci o tych niesamowitych
wakacjach.
Nie mogłam oddychać. Mój język zmienił się w cegły a ślina przekształciła się
w zaprawę.
Rzucił małe, czarne, aksamitne pudełeczko na moje kolana, a następnie potarł
kark. – Wiem, że byliśmy razem przez dwa lata, i kocham cię całym sercem,
Tess. Ale każdego roku spędzanego z tobą, staję się bardziej i bardziej nerwowy
z obawy, że cię stracę.
Nagle, kabina pasażerska została wypełniona starymi demonami z naszej
przeszłości, nawiedzającej nas. Pochyliłam się, delikatnie całując jego usta,
dokładnie tak, jak lubił. Moje serce bolało dla niego. Czy on kiedykolwiek
pozbiera się po stracie swoich rodziców? Lekarze powiedzieli, że nocne
koszmary w końcu przestaną go nawiedzać, ale minęło już sześć lat odkąd jego
rodzice zginęli, a on wciąż nie mógł zasnąć bez tabletek.
Wyszeptałam. – Nigdy mnie nie stracisz, Brax. Przysięgam. – Pocałowałam go
ponownie, a on rozsunął swoje usta. Jego język smagał i lizał moją dolną wargę,
wysyłając strzelające ciepło jak małe gwiazdki.
Jęknęłam i mocniej do niego przywarłam, otwierając szerzej usta, wymuszając
większą intensywność.
Odsunął się, uśmiechając się nieśmiało. Jego oczy biegały wokół, jak gdybyśmy
mieli zostać skarceni przez stewardessę.
Wymruczałam. – Czy mogę go teraz otworzyć?
Jego twarz błysnęła zmieszaniem. – Co?
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Moja żeńska satysfakcja urosła, wystarczająco rozproszyłam go pocałunkiem, że
zapomniał. – Prezent. Czy mogę go teraz otworzyć, czy poczekać aż dojedziemy
do hotelu? – Zaskwierczała we mnie śmiałość i szepnęłam. – Ponieważ ja też
mam prezent dla ciebie, ale musimy poczekać aż dojedziemy na miejsce. – Mój
głos, wypełniony ochrypłym pożądaniem, spowodował, że jego nozdrza
rozszerzyły się.
- Yyy… Możesz go teraz otworzyć.
Uśmiechnęłam się, chwytając pudełko, szczęśliwsza niż do tej pory. Brax
zareagował. Pomimo publiczności, tak przypuszczam.
Otworzyłam pudełko; moje serce zabiło w podnieceniu. – Brax, to jest…
wspaniałe.
- Podoba ci się? – Jego głos podwyższył się w zachwycie do chłopięcego, gdy
wyrwał bransoletkę z aksamitnej klatki.
- Nie podoba mi się. Kocham ją. – Położyłam pudełko na kolanach, wyciągając
do niego nadgarstek. Nie mogłam oderwać oczu od wykwintnej srebrnej
biżuterii. Symbolizowała nas: delikatne serca splecione srebrnymi nićmi,
błyszczące diamentami, umieszczonymi pośrodku każdego z nich.
Palce Braxa musnęły spód mojego nadgarstka, zabezpieczając zapięcie.
Wzdrygnęłam się, zasysając drżący oddech.
- Tess… ja…
Napięcie wyrosło między nami jak szybko rozwijający się kwiat. Pragnęłam go.
Pragnęłam połączenia. Pragnęłam jego ciała w sobie. Coś gorącego piętnowało
nasze spojrzenia i Brax zacisnął szczękę.
Opuścił wzrok, przerywając zaklęcie.
Udając, że nic się nie stało, oparłam głowę na jego ramieniu, podziwiając moją
nową bransoletkę. – Nigdy jej nie zdejmę.
Westchnął, przysuwając się bliżej i całując czubek mojej głowy. – Nie chcę,
żebyś ją zdejmowała. Jest twoja, na zawsze. Tak jak ja.
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Wzięłam głęboki oddech, wdychając jego zapach delikatnych jabłek z naszego
żelu pod prysznic. Czy kiedykolwiek przestanie mnie ranić i uzdrawiać w tym
samym czasie?
- Na zawsze – wyszeptałam i zamknęłam oczy.
******
Następnym razem, gdy się obudziłam, opony odbiły się od pasa startowego, we
mgle, wylądowaliśmy. Lotnisko było maniakalne, nawet o pierwszej w nocy, i
pozwoliliśmy morzu pasażerów poprowadzić nas przez imigracyjny i procedury.
Do chwili aż znaleźliśmy się na zewnątrz przy czekających taksówkach, czułam,
jakby moje oczy zostały pomylone przez kota z jego zabawką, a mój umysł był
jak wata.
Pozwoliłam Braxowi prowadzić, podążając za nim posłusznie, gdy szukał
naszego kierowcy do hotelu.
- Zostań tu. Pójdę zapytać w informacji. Hotel powinien już zorganizować dla
nas transport.
Zaparkował walizki przy krawężniku, a ja wzięłam jego torbę na laptopa,
blokując ją między moimi stopami. Usiadłam na jednej z naszych walizek. – Nie
ma problemu. Będę pilnować bagaży.
Pogłaskał mnie po policzku. – Zaraz wracam.
Uśmiechnęłam się przykrywając jego dłoń swoją, gdy ją odsuwał. – Będę
tęsknić do tego czasu.
Z uśmiechem odwrócił się i skierował w stronę, z której przyszliśmy.
Podziwiałam jego drobny tyłek w tych workowatych jeansach. Tylko raz
chciałabym go zobaczyć w ładnym garniturze, lub przynajmniej w jakiś
dopasowanych spodniach. Bez względu na to, iloma komplementami go
obsypywałam, Brax był zawsze skrępowany. Głupi człowiek. Nie widział w jaki
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sposób inne kobiety na niego patrzały, ale ja tak. Za każdym razem
pokazywałam pazurki.
Dziesięć minut minęło, a ja siedziałam w małej oazie stworzonej przez nasze
torby, a moje podenerwowanie stale rosło. Meksyk był głośny, hałaśliwy, a
powietrze wisiało ciężko od wilgoci. Byliśmy przyzwyczajeni do ciepła w
Australii, ale to było w suchych warunkach. Wilgotność nasyciła moje ubrania i
przekształciła moje kręcone włosy w wiotkie.
- Przepraszam, señorita.
Przekręciłam się na walizce patrząc za siebie. Przystojny meksykanin zdjął
czapkę baseballową, kłaniając się lekko. Jego czarne oczy oceniały mnie, co
powodowało, że skręcałam się w środku.
- Tak? – zapytałam wstając, kątem oka szukając Braxa. Gdzie on do cholery
był?
- Zastanawiałem się czy jesteś tutaj sama? Potrzebujesz podwózki? Mam
taksówkę. Mogę cię zabrać gdziekolwiek potrzebujesz.
Szeroki uśmiech ukazał jego brudne zęby i skórę, pomarszczoną wokół jego
oczu, w przyjazny sposób. Mój instynkt nie zapalił się w tryb paniki; trochę
odetchnęłam. – Nie, dzięki. Jestem tutaj z moim chło…
- Tess? – Brax pojawił się jak zjawa, patrząc na mężczyznę. – W czym mogę
pomóc?
Mężczyzna cofnął się, wkładając swoją czapkę. – W niczym, señor. Po prostu
chciałem się upewnić, że ta ładna dziewczyna będzie bezpieczna. To miasto nie
jest dobre dla kobiet pozostawionych samotnie.
Brax wyprężył pierś, przyciągając mnie do siebie. Moje oczy rozszerzyły się,
gdy jego ręka zacisnęła się wokół moich ramion. – Jest bezpieczna. Dzięki za
troskę. – Zwrócił się do mnie, całkowicie ignorując mężczyznę. – Znalazłem
transport, jesteś gotowa?
Skinęłam głową, patrząc, gdzie był tamten mężczyzna ale zniknął-pochłonięty
przez falujący tłum. Przygryzłam wargę; jak bardzo bezpieczny był ten kraj?
Słyszałam różne, przerażające historie tak samo często jak te o wielkich ucztach.
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